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R. XI (2009) z. 1–2 (20–21)
Ks. KaZIMIeRZ PaNuś (uniwersytet Papieski jana Pawła II, Kraków)
FeNOMeN KaZNOdZIejstwa MIejsKIeGO
w skierowanym do apostołów nakazie misyjnym jezus Chrystus nie roz-
różniał ewangelizacji miast od ewangelizacji wsi. Nie kazał jednym uczniom 
iść przenikać zaczynem ewangelicznym środowiska miejskie, a innym wiej-
skie. Powiedział po prostu: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody” (Mt 
28,19)1.
Pierwszeństwo ewangelizacji miejskiej
jednakże od początku rozwój chrystianizmu umożliwiały przede wszyst-
kim miasta i ich kultura. jak podkreśla wybitny patrolog, wincenty Myszor:
religia chrześcijan w starożytności była wybitnie miejska, a skutki tego zaznaczały 
się od samego początku. w każdym miejcie ustanawiano jedną gminę chrześci-
jańską [...]. Organizacja życia miejskiego wpłynęła również na ustrój gmin chrześ-
cijańskich, na sposób rozwiązywania problemów społecznych, a nawet na ujęcia 
samego Kościoła2. 
1 K. P a n u ś, Przepowiadanie Ewangelii w wielkim mieście, „Biblioteka Kaznodziejska” 3, 
2004, t. 148, s. 12.
2 w. M y s z o r, Wstęp, [w:] Ojcowie apostolscy, warszawa 1990, s. 12 (Pisma Starochrześci-
jańskich Pisarzy, t. XlV). 
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Największe skupisko gmin chrześcijańskich zlokalizowane było w azji 
Mniejszej. stamtąd to w I i II wieku rozprzestrzeniała się ewangelizacja dwo-
jakiego rodzaju: lokalna oraz misje do dalekich miast, wielkich metropolii, któ-
re dały początek gminom chrześcijańskim w antiochii, aleksandrii, Rzymie 
i Koryncie. w okresie poapostolskim nie istniała jeszcze grupa „zawodowych 
głosicieli słowa Bożego”3. Byli to zwykli ludzie obdarzeni charyzmatami, któ-
rzy docierali do zagubionych w wielkich miastach grup chrześcijan. dopie-
ro stopniowo ewangelia przenikała na wieś. ludność wiejska w niewielkim 
stopniu uczestniczyła w zdobyczach kultury antycznej, a jej nawracanie na 
chrześcijaństwo postępowało bardzo wolno. w Galii na wielką skalę dzieło to 
podjął dopiero w IV wieku św. Marcin z tours. utrwalał je, zakładając pierw-
sze parafie wiejskie, gdyż kościół biskupi, miejski, nie był w stanie ich objąć ze 
względu na dużą rozpiętość terytorialną4. 
jeszcze inną sytuację napotkał w Irlandii św. Patryk. Zielona wyspa nie 
była opanowana przez Rzymian i nie posiadała struktury miejskiej. dając 
podwaliny chrześcijańskie temu Kościołowi nawracano więc przywódców 
poszczególnych klanów rodzinnych i szukano modelu adekwatnego do za-
istniałej sytuacji. Zrodziło to niebywały rozkwit klasztorów-biskupstw, które 
niosły światło wiary i kultury w tym odległym punkcie europy5. Oprócz tych 
nowych możliwości ewangelizacja w mieście wciąż należała do najważniej-
szych. 
Kaznodziejstwo miejskie
 
ewangelizacji miejskiej stale towarzyszyło i wspierało ją specyficzne dla 
miasta kaznodziejstwo. O tej specyfice decydował słuchacz – mieszkaniec, 
zwłaszcza wielkiego, miasta. stawiał on zawsze większe wymagania pod adre-
sem kaznodziei i głoszonych przez niego kazań.
3 Ibidem, s. 14.
4 j. d a n i é l o u, H. I. M a r r o u, Historia Kościoła. Od początków do roku 600, przeł. 
M. tarnowska, warszawa 1984, s. 225–226.
5 j. s t r z e l c z y k, Wstęp, [w:] św. P a t r y k, Pisma i najstarsze żywoty, przeł. K. Panuś, 
a. strzelecka, Kraków 2003, s. 18–23.
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wielkie miasta były zawsze ważnymi ośrodkami intelektualnymi. dlatego 
też kaznodzieja wielkomiejski, w o wiele większym stopniu niż na wsi, mógł 
odwoływać się do złożonej argumentacji teologicznej, tłumacząc zawiłe kwe-
stie dogmatyczne i moralne. Mógł żądać i spodziewać się niemalże idealnej ci-
szy i skupienia oraz podążania za wypowiadanymi przez siebie myślami. Mógł 
zmuszać słuchacza do koncentracji i śledzenia toku swej myśli w rozważaniu 
trudnych problemów6. 
środowisko miejskie jest bardziej chłonne w przyjmowaniu skompliko-
wanych treści wiary. w przeciwieństwie do wsi na ambonie miejskiej można 
prowadzić bardziej pogłębione analizy i rozumowania. sprawdza się bowiem 
w tym wypadku teza homiletyczna, że potrzeba przykładu jest odwrotnie pro-
porcjonalna do stopnia wykształcenia słuchacza. Im wyższy poziom wiedzy 
religijnej, tym mniejsza staje się potrzeba exemplum7.
Od „południa średniowiecza” – jak mawiał słynny mediewista leopold 
Génicot8 o wieku XII i XIII – duży wpływ na kaznodziejstwo zaczęły wy-
wierać powstające powoli uniwersytety. dzięki nim zrodziło się w mieście ka-
znodziejstwo erudycyjne, dające pogłębiony wykład nauki wiary i moralności. 
Zgodnie z powszechnie panującą wówczas opinią teologów kaznodziejstwo 
było jednym z zadań mistrza uniwersyteckiego, którego obowiązkiem było: 
legere, disputare et praedicare9. Był to model nauczania akceptowany przez tych, 
którzy domagali się pogłębienia życia religijnego i podniesienia jego kultury. 
uprawianie takiego kaznodziejstwa możliwe było tylko w oparciu o studia 
i piśmiennictwo teologiczne.
ważnym czynnikiem wpływającym na kaznodziejstwo w mieście były wy-
darzenia kulturalne. wiadomo bowiem nie od dziś, że literatura, teatr, muzyka 
6 Cenne dla poruszanej tu problematyki są analizy Beverly Mayne Kienzle z Harvard 
university zawarte w tomie The Sermon, turnhout 2000, zwłaszcza Introduction, podejmujące 
takie zagadnienia jak: pojęcie kazania i jego miejsce w literaturze (The notion of  genre and its 
analysis, Sermon as a living and a literary genre itd.), s. 144–158. 
7 K. P a n u ś, Historia kaznodziejstwa, Kraków 2007, s. 146.
8 l. G é n i c o t, Powstaje nowy świat, przeł. j. s. łoś, warszawa 1964, s. 184.
9 j. wo l n y, Krakowskie środowisko katedralne w czasach Jana Długosza (1431–1480), [w:] 
Dlugossiana. Studia historyczne w pięćsetlecie śmierci Jana Długosza, red. s. Gawęda, Kraków 1980, 
s. 96.
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stanowią cenne loci theologici. Przeglądają się w nich nurtujące współczesnego 
człowieka radości i nadzieje. Mądry kaznodzieja wyłuskiwał je, pokazując nie-
wystarczalność odpowiedzi, jaką na egzystencjalne problemy człowieka daje 
rozum. dopiero światło Objawienia pokazuje dalsze perspektywy i głębie.
Ponadto przemiany kulturowe dokonują się w mieście o wiele szybciej 
niż na wsi, a presja środowiska negatywnego jest tam o wiele większa. Na wsi 
kaznodzieja spotykał się z większą siłą tradycji. stanowi ona często skuteczną 
zaporę przeciw wyłamywaniu się z pewnego kręgu obyczajowości. w mieście 
jednak tego brakuje. 
Miasto przyciągało zawsze wielkich kaznodziejów, dając im szerokie 
możliwości działania. Kościoły katedralne i miejskie ważnych miast utrzy-
mywały przez wiele wieków specjalnego kaznodzieję. w głównym kościele 
miejskim Panny Maryi przy Rynku w Krakowie officium praedicationis spełniało 
wielu znakomitych mówców. Co więcej, istotny wpływ na obsadę kaznodzie-
jów niedziel i świąt w tym kościele miała Rada Miejska10. „Zgoła ten kościół 
wspaniały zawsze był i jest [...] godnemi kaznodziejami znaczny”11 – stwier-
dzał Piotr Hiacynt Pruszcz. 
Z jeszcze większą troską o kaznodziejów zabiegała krakowska kapituła ka-
tedralna. Instytucjami, które miały na celu ożywienie i pogłębienie teologiczne 
kaznodziejstwa w Polsce średniowiecznej, były powoływane wtedy do życia 
stałe predykatury. Nic więc dziwnego, iż pierwszą i najsłynniejszą z nich była 
predykatura wawelska, powołana do życia aktem biskupa Zbigniewa Oleśni-
ckiego i kapituły z dnia 7 lutego 1454 roku. Kaznodzieja zwyczajny (concio-
nator ordinarius ecclesiae cathedralis Cracoviensis) był odtąd głównym kaznodzieją 
katedry wawelskiej. Na stanowisko to powołano najpierw Pawła z Zatora (ok. 
1395–1463), magistra artium, doktora dekretów, kanonika krakowskiego, wi-
kariusza generalnego diecezji krakowskiej i bliskiego współpracownika bisku-
pa Zbigniewa Oleśnickiego12. Miał on głosić kazania w znaczniejsze uroczy-
10 Z. B a r a n, Kaznodzieje zakonni kościoła Mariackiego w latach 1594–1774, „analecta 
Cracoviensia” 1989–1990, t. XXI-XXII, s. 326–327.
11 P. H. P r u s z c z, Klejnoty stołecznego miasta Krakowa, albo kościoły i co w nich jest widzenia 
godnego i znacznego, Kraków 1745, s. 56.
12 j. wo l n y, Uwagi nad kaznodziejstwem uniwersyteckim w Krakowie w XV stuleciu, [w:] 
Święty Jan Kanty w sześćsetną rocznicę urodzin 1390–1990, oprac. R. M. Zawadzki, Kraków 
1991, s. 46–47; i d e m, Paweł z Zatora, [hasło w:] Polski Słownik Biograficzny, t. 25, s. 402.
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stości. Kronikarz jan długosz uważał Pawła z Zatora za najwybitniejszego 
kaznodzieję swych czasów. w Kalendarzu Katedry Krakowskiej pod datą jego 
śmierci kronikarz odnotował o nim charakterystyczne zdanie: „Przez 40 lat 
owocnie i wytrwale działał na urzędzie kaznodziei w tymże kościele krakow-
skim [...], mąż sławny i w kazaniach do ludu w języku narodowym nie było 
takiego drugiego w tym okresie”13. Krakowska stała predykatura katedralna 
była pierwszą tego rodzaju instytucją w polskich katedrach. Po niej powstały 
podobne przy katedrach biskupich w Płocku (1484), we włocławku (1500), 
lwowie (1503) i w Poznaniu (1523). Odegrały one ważną rolę w rozwoju 
polskiego kaznodziejstwa i języka literackiego14.
względy praktyczne sprawiały, iż począwszy od XIII wieku, słynni mów-
cy zaczęli nauczać poza świątynią, w miejscach często uczęszczanych15. Nad-
zwyczajną ambonę stawiano na rynkach miast, placach targowych, a nawet 
mostach16. w takiej scenerii głosił często kazania Bertold z Ratyzbony (zm. 
1272). do tych wszystkich miejsc głoszenia słowa Bożego stopniowo doszedł 
jeszcze cmentarz. średniowiecze odkryło bowiem potęgę tematu eschatolo-
gicznego w kazaniu i z rozmysłem się nim posługiwało. Często też kazania 
te łączono z przedstawieniami teatralnymi mającymi lepiej uzmysłowić oma-
wianą problematykę. w sztuce odbiciem tego są malowidła przedstawiające 
taniec śmierci (danse macabre). 
w czasach wielkiego głodu słowa Bożego wiele kazań głoszono pod go-
łym niebem. świetnym przykładem tego jest pobyt w Krakowie od 28 sierpnia 
1454 do 15 maja 1455 roku słynnego włoskiego kaznodziei jana Kapistrana 
OFM (1386–1456). Głosił on kazania na Rynku krakowskim lub w kościele 
13 j. wo l n y, Uwagi nad kaznodziejstwem..., s. 47; i d e m, Krakowskie środowisko katedral-
ne..., s. 101.
14 B. s. K u m o r, Dzieje diecezji krakowskiej do roku 1795, t. 1, Kraków 1998, s. 406; 
j. wo l n y, Krakowskie środowisko katedralne..., s. 99–100; i d e m, Paweł z Zatora..., s. 402.
15 do dziś na zachodzie Francji zachowały się ambony na zewnątrz kościoła z XV 
i XVI stulecia np. przy katedrze w tours, przy kościołach Notre-dame de Vitré, saint-au-
bin-de Guérande. do słynnych misji wincentego Ferrera w Bretanii (1418–1419) władze 
kościelne wybrały miejsca poza kościołami: przy murach miejskich w Rennes, plac kate-
dralny i cmentarz św. Mikołaja w Nantes.
16 H. M a r t i n, Le métier de prédicateur á la fin du Moyen-Âge (1350–1520), Paris 1988.
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Mariackim. sam król Kazimierz zszedł z zamku, aby go powitać i posłuchać. 
Opis kaznodziejskiej misji jana Kapistrana w Krakowie zamieścił w swej kro-
nice jan długosz. według tej relacji w pobliżu kościoła św. wojciecha wznie-
siono podwyższenie, na którym codziennie, dopóki nie nadeszły ostre mrozy, 
po odprawieniu mszy głosił słowo Boże po łacinie przez dwie godziny, a pro-
sty lud słuchał i nie nudził się. jego kazanie przez następne dwie godziny po-
wtarzano w języku ludu. w ten sposób każdego dnia trwało ono bez przerwy 
przez cztery godziny. Kiedy zaś nadeszły mrozy, podwyższenie umieszczono 
w kościele Panny Maryi w pobliżu tabernakulum włoskiego kaznodzieja i na-
dal codziennie głosił kazanie. skutki tej misji były znaczne: podejmowano 
pokutę i walkę z nałogami, a na stradomiu jan Kapistran zapoczątkował dzia-
łalność Braci Mniejszych Obserwantów, zwanych bernardynami od patrona 
ufundowanej świątyni, św. Bernardyna ze sieny OFM (1380–1444), także zna-
komitego kaznodziei17.
specyficzne dla miasta gatunki kaznodziejskie – kazania kolędowe
Oprócz typowych gatunków kaznodziejskich, takich jak kazania czy 
homilie, kaznodziejstwo miejskie wypracowało bardziej nietypowe formy. 
do takich rodzajów należą niewątpliwie kazania stanowe, które pod koniec 
XVI i w XVII wieku przyjęły formę tzw. kazań kolędowych, głoszonych 
w okresie Bożego Narodzenia. Z powodzeniem sięgał po tę formę już ja-
kub wujek sj (1541–1597). w swej Postylli katolickiej z 1575 roku w kazaniu 
Na dzień Nowego Lata a Obrzezania Pańskiego obdarował kolędą, którą było 
„przenaświętsze imię jezus”, ponad dwadzieścia stanów i grup, nie wyłącza-
jąc grzeszników18. w jego ślady poszli Fabian Birkowski OP (1566–1636)19, 
17 K. K a n t a k, Bernardyni polscy, t. 1, lwów 1933, s. 6; s. ł e m p i c k i, Pater Capistra-
no w Polsce, [w:] i d e m, Wiek złoty i czasy romantyzmu w Polsce, warszawa 1992, s. 226–227; 
R. s k o w r o n, Kalendarium dziejów Wawelu do roku 1905, Kraków 1990, s. 58.
18 j. w u j e k, Postylla katolicka większa. Postylle katolicznej o świętych część pierwsza ozima, 
Kraków 1868–1870, s. 243–244.
19 F. B i r k o w s k i, Jozue za kolędę dany Roku Pańskiego 1613, Kraków 1613.
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walenty Groza Fabrycy Kowalski sj (1565–1626)20, jacek liberiusz CRl 
(1599–1673)21 i inni.
do najbardziej znanych kazań kolędowo-stanowych należy kazanie do-
minikanina jacka Mijakowskiego (zm. 1647), przeora krakowskiego konwentu 
i cenionego kaznodzieji kościoła Mariackiego. On to poproszony przez Radę 
Miejską Krakowa dał w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 1637 roku swo-
im słuchaczom w kościele Panny Marii w prezencie... kokosz. taki właśnie 
tytuł nosi jego najsłynniejsze kazanie: Kokosz Panom Krakowianom w kazaniu za 
kolędę dana22. dla rozważanej w tym opracowaniu tematyki warte podkreślenia 
jest, do których stanów społecznych kaznodzieja adresował swe przesłanie. 
jacek Mijakowski dawał więc kolędę: kapłanom, szlachcie, burmistrzowi i ra-
dzie miejskiej, akademikom, młodzieży i studentom, mieszczanom, paniom 
zamężnym, wdowom i pannom. Byli to więc w zdecydowanej większości 
mieszkańcy miasta. 
także Fabian Birkowski w analogicznym kazaniu kolędowym kierował 
swe przesłanie do społeczności miejskiej, chociaż czynił to w innej kolejności. 
Najpierw dał kolędę królowi, senatorom i szlachcie, następnie duchowieństwu, 
radzie miejskiej z burmistrzem, uczonym, studentom i mieszczanom, a w gru-
pie kobiet pannom, wdowom i mężatkom. Birkowski wystąpił z kazaniem 
Jozue za kolędę dany w święto Obrzezania Pańskiego 1613 roku. Przypominając, 
że w ósmym dniu od swych narodzin Boże dziecię otrzymało imię jezus, 
podkreślił tożsamość imion jezus i jozue, po czym ofiarował poszczególnym 
stanom i grupom alegorycznie interpretowane dary związane z biblijną hi-
storią jozuego: anioła Pańskiego, jerycho zamknione, wody jordanu, arkę 
Przymierza Pańskiego, zatrzymane w biegu słońce, trąby kapłańskie itd.
20 w. G. F. K o w a l s k i, Kazanie abo kolenda, którą w Warszawie w kościele św. Jana stanowi 
pańskiemi i senatorskiemu [...] dał w roku 1622, Kraków 1648.
21 j. l i b e r i u s z, Kolęda gospodarska różnym stanom na kazaniu w dzień Nowego Lata 
i Trzech Królów ofiarowana, Kraków 1649, wyd. 2 Kraków 1650.
22 warto przypomnieć ten interesujący tekst barokowy, choćby z tej racji, iż w 2008 
roku doczekał się on wreszcie krytycznego wydania. Pieczołowicie opracowany przez prof. 
Romana Mazurkiewicza z uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie został wydany przez 
wydawnictwo Neriton. dotąd bowiem to słynne kazanie znane było jedynie z rozproszo-
nych tu i ówdzie wypisów.
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Natomiast współbrat zakonny Birkowskiego, jacek Mijakowski, znalazł 
pomysł ujęcia swego świątecznego wystąpienia z ambony miejskiej w czy-
tanej wówczas w dniu św. szczepana perykopie z ewangelii św. Mateusza: 
„jeruzalem, jeruzalem! [...] Ilekroć chciałem zgromadzić syny twoje, jako ko-
kosz kurczęta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie chciałoś?” (Mt 23,37). 
Przy pomocy zwyczajów tego domowego ptaka, kaznodzieja dominikański 
wyjaśniał problemy różnych stanów społecznych, prowadził rozważania mo-
ralistyczne i formułował barwne, alegoryczne życzenia. to obszerne kazanie 
zawarł w dziewięciu kolędach, przeznaczonych dla poszczególnych stanów 
i grup zawodowych zgromadzonych w kościele Mariackim, odzwierciedlając 
ich hierarchię społeczną, prestiż zawodowy, miejsce w strukturze miejskiej, 
kościelnej i rodzinnej.
Kokosz Mijakowskiego utrzymana jest w tonacji pogodnej i żartobliwej. 
tak więc kolędę panieńską rozpoczął słowami: „Bawić się nie będę z wami, 
panienki, bo mi tego zakazuje zakon i reguła, ale wam dam za kolędę kokoszkę 
dla zabawy. wiecież jaką? Owę, co w kojcu siada”23. swoje przestrogi i nauki 
moralne obrazował Mijakowski barwnymi przykładami, które ożywiały wy-
wód i pobudzały zainteresowanie słuchaczy. w napominanie wychowawców, 
by czuwali nad młodzieżą narażoną na piekielne pokusy, wplótł kaznodzieja 
anegdotę o powątpiewającym sołtysie:
Był jeden szołtys, co kiedy w pacierzu Kredo mówił, zawsze opuszczał owe 
słowa: „Zstąpił do piekła, trzeciego dnia zmartwychwstał”. Pyta go pleban: 
„Czemuż to opuszczasz artykuł wiary tak potrzebny?” Odpowiedział szołtys: 
„a miły księże plebanie, jam prosty szołtys, a nie poszedłbym tam o ściętą 
szyję, a Pan Chrystus miałby zstąpić do piekła. Po cóż? to, to, to! Ba, i krzyw-
dać mu w niebie, żeby miał do piekła chodzić na przechadzkę?” ani chciał 
szołtys wierzyć, że Pan jezus był w piekle!24
dedykując pierwodruk Kokoszy młodym małżonkom i życząc im licznego 
potomstwa, zilustrował te słowa ezopową bajką o żabach:
23 j. M i j a k o w s k i, Kokosz Panom Krakowianom w kazaniu za kolędę dana, oprac. 
R. Mazurkiewicz, warszawa 2008, s. 120.
24 Ibidem, s. 87.
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dowiedziały się raz żaby, że słońce miało się żenić. O Boże, jaki lament! I takci 
z jednym nie wiedzieć co czynić – wszytkie kałuże wysusza, nie masz się gdzie 
podzieć, a cóż kiedy dziatki mieć będzie!25
to urozmaicanie toku kazania rozmaitymi egzemplami utrzymanymi 
w poetyce żartobliwej powiastki, bajki czy anegdoty było podyktowane dłu-
gością kazania. Kaznodzieja krakowskiego kościoła Panny Maryi doskonale 
zdawał sobie sprawę, że utrzymanie uwagi audytorium wymaga nie tylko uroz-
maicania treści, ale i umiejętnego modulowania napięcia i nastroju. 
Mijakowski był także trafnym obserwatorem obyczajów swych czasów. 
w Kokoszy pełno jest realistycznych obserwacji z życia politycznego, ekono-
micznego, religijnego czy rodzinnego oraz zabawnych, niekiedy zaprawionych 
pobłażliwą ironią scenek rodzajowych z codziennego życia ówczesnych kra-
kowian. Oto obraz kłótni małżeńskiej: 
Bywa i to, że i pan, gdy mu pani z oburącz zamuszcze czuprynę, wypadnie 
z domu jak szalony, bojąc się, by od czupryny do grzbieta nie doszło. woli 
nieboraczek uchodzić niż z panią po domu gonionego bez muzyki tańcować. 
[...] tak więc w domu jedna baba uczyni mężowi taki giez, że nieborak, co 
przedtym tatary gromił i turki, przed nią uchodzić musi po kątach26.
jakkolwiek polskie kaznodziejstwo barokowe zna wspanialszych przed-
stawicieli, niemniej jednak ten przeor dominikański był z pewnością figurą 
barwną i popularną w Krakowie w I połowie XVII wieku, o czym świadczą 
jego publiczne wystąpienia oraz powierzane mu urzędy i funkcje. Niezwykle 
krytyczne oceny, jakie wystawiono jego oratorstwu w następnych stuleciach, 
nie znajdują w pełni uzasadnienia. w kazaniu Mijakowskiego widoczna jest 
ciekawa panorama codziennego życia dawnego Krakowa.
25 Ibidem, s. 49.
26 Ibidem, s. 112–113.
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Konferencje apologetyczne
 
Kolejnym gatunkiem kaznodziejskim ukształtowanym w środowisku 
miejskim są konferencje. Zrodziły się one w dziewiętnastowiecznym Pary-
żu. wygłaszano je do inteligencji w paryskiej katedrze Notre-dame podczas 
wielkiego Postu. stąd wzięły się ich nazwy: les Conférences de Notre-Dame lub 
les Conférences de Caręme. Prawdziwy sukces zapewnił im charyzmatyczny ka-
znodzieja – Henri dominique lacordaire (1802–1861). Pracując z młodzieżą 
w Collège stanislas porzucił on rygory kazania klasycznego. Mówił do swych 
słuchaczy żywo, a czując ich życzliwość, szybko pokazał, że włada słowem 
w mistrzowski sposób. jako katecheta i wychowawca młodzieży doskonale 
rozumiał to środowisko. Zresztą sam przeżył w młodości kryzys wiary. sła-
wa lacordaire’a jako mówcy zaczęła przyciągać elitę intelektualną. w małej 
kaplicy kolegium św. stanisława pojawiły się największe ówczesne osobistości 
francuskiego życia kulturalnego: François-René Chateaubriand, wiktor Hugo, 
Pierre antoine Berryer, alphonse lamartine. Podejmowana przez kaznodzie-
ję tematyka rozważań była klasyczna, ale towarzysząca jej wymowa i żar uczuć 
typowy dla romantyzmu. dzięki nim odkrył drogę do umysłów i serc sobie 
współczesnych27.
w 1835 roku arcybiskup paryski, Hyacinthe de Quélen, podjął niezwy-
kle odważną decyzję: powierzył lacordaire’owi najważniejszą ambonę stolicy 
– w katedrze Notre-dame – i zobowiązał go do wygłoszenia cyklu konfe-
rencji przez wszystkie niedziele wielkiego Postu. Od tej daty przyjmuje się 
zaistnienie fenomenu w historii kaznodziejstwa, zwanego konferencjami Notre- 
-Dame. decyzji tej de Quélen nie żałował. Od pierwszego bowiem wystąpienia 
lacordaire potrafił wstrząsnąć słuchaczami i zdobyć ich uwagę. a nie było to 
zwykłe audytorium. w katedrze paryskiej 8 marca 1835 roku zebrało się sześć 
tysięcy słuchaczy, sama elita stolicy Francji, wierzący i niewierzący. to do nich 
wszystkich lacordaire zwrócił się ze słowami: „widząc was tak licznie zgro-
madzonych, zapytuję: Czego ode mnie żądacie? Chcecie ode mnie prawdy? 
Zatem wy jej w sobie nie posiadacie, wy jej szukacie; pragniecie ją przyjąć”28. 
27 K. P a n u ś, Henryk Lacordaire, Kraków 2005, s. 30.
28 Conférences de Notre-Dame de Paris par le R.P. Henri-Dominique Lacordaire, premičre con-
férence, t. 1, Paris 1893, s. 14, przekład własny.
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w kolejne niedziele kaznodzieja nie tylko powtórzył swój sukces z 8 marca, 
ale zdobył jeszcze większe uznanie. sam arcybiskup był porwany żarem wy-
mowy tego człowieka. widział w tym wszystkim znak Boży. Oto siedział po-
środku swej owczarni, która przed paru laty, w czasie rewolucji lipcowej 1830 
roku, groziła mu śmiercią, a teraz dzięki temu młodemu księdzu odzyskiwał 
ją na nowo zupełnie inną, nawracającą się. widząc to, de Quélen mówił o la-
cordairze: „to nasz olbrzym, nasz prorok”29.
Konferencje lacordaire’a włączały się prąd religijny, który przywiódł 
z powrotem do Kościoła część elit odłączonych od niego w XVIII wieku pod 
wpływem racjonalizmu. Był to w gruncie rzeczy nowy rodzaj kazań. Przez 
konferencję rozumiano wtedy naukę filozoficzno-religijną o silnym zabarwie-
niu polemicznym, skierowaną do ludzi wykształconych, ale religijnie obojęt-
nych lub też nastawionych krytycznie do wiary i Kościoła. Materiał do takiego 
przemówienia czerpał autor nie tylko ze źródeł objawionych, lecz w równej 
mierze z filozofii, literatury pięknej, historii i nauk przyrodniczych. Problema-
tyka była zatem bardzo szeroka30. Konferencje posiadały mocny wydźwięk 
apologetyczny. Musiały więc uwzględnić z jednej strony zarzuty przeciw po-
szczególnym prawdom wiary i zasadom moralności chrześcijańskiej, a z dru-
giej dostarczyć przekonujących argumentów, by je obalić. Za cel konferencji 
lacordaire postawił sobie zwalczenie poglądu, że religia katolicka przeciw-
stawia się nauce i wolności31. dążył do pojednania chrześcijaństwa z duchem 
czasu, przez pokazanie jego dobrodziejstwa i harmonii z nowoczesnymi aspi-
racjami wolności. w tym sensie był on prekursorem pozytywnego spojrzenia 
na świat głoszonego przez II sobór watykański.
do siedemdziesięciu trzech konferencji paryskich lacordaire’a powsta-
łych w latach 1835–1836, a następnie 1843–1846 i 1848–1851, należy dodać 
serię kazań wygłaszanych od 1838 do końca 1854 roku w dużych miastach 
francuskich jak Metz, Bordeaux, Nancy, Grenoble, lyon i tuluza. wszędzie 
29 K. P a n u ś, Henryk Lacordaire, s. 32.
30 M. B r z o z o w s k i, Kaznodziejstwo polskie w XIX wieku, [w:] Dzieje teologii katolickiej 
w Polsce, t. 3, cz. 2, lublin 1977, s. 106; B. K u m o r, Historia Kościoła, red. M. Rechowicz, 
t. 7, lublin 1991, s. 61, 68.
31 K. P a n u ś, M. s e k r e c k a, Lacordaire Henri Dominique, [hasło w:] Encyklopedia 
katolicka, t. 10, lublin 2004, kol. 353.
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kaznodzieja odkrywał to samo – potrzebę głoszenia konferencji apologetycz-
nych. lacordaire uwzględniał szereg pytań stawianych przez ludzi jego czasów. 
„apostoł swego wieku” – jak go nazywano, rozprawiał na ambonie o potrze-
bie wolności, pewności, sprawiedliwości. do dziś zastanawia, w jaki sposób 
ten „savonarola dziewiętnastowiecznej kazalnicy” potrafił zgromadzić już na 
pierwszej konferencji sześć tysięcy mężczyzn różnych orientacji światopoglą-
dowych i zachęcić ich do rozważania prawd wiary. Rozumiał też dobrze po-
trzeby duchowe młodego pokolenia. Był człowiekiem swoich czasów również 
pod względem języka, którym się posługiwał. O sprawach wieczności potrafił 
mówić w sposób nowoczesny, pełen życia i zaangażowania. Odsłaniał nowe 
horyzonty w patrzeniu na religię. Mówił jak do chorego, z czułością i delikat-
nością, a jednocześnie stanowczo32.
Oddziaływanie konferencji nie skończyło się wraz z odejściem 
lacordaire’a. Z ambony paryskiej katedry Notre-dame głoszone były wciąż 
przez sześć kolejnych niedziel wielkiego Postu konferencje, wydobywające 
piękno i głębię chrześcijaństwa. w szeregu najwybitniejszych kaznodziejów 
francuskich wstępujących na ambonę katedry paryskiej swoisty rekord po-
bił Marie-albert janvier OP (1860–1939), który z tego prestiżowego miejsca 
głosił nieprzerwanie przez 22 lata, od 1903 do 1924 roku. Na drugim miejscu 
znajduje się jacques-Marie Monsabré OP (1827–1907) – 19 lat głoszenia, od 
1872 do 1890 roku, na trzecim joseph Félix sj (1810–1891) – 18 lat, od 1853 
do 1870 roku. świetna ich wymowa, rozległa wiedza oraz wnikliwa znajomość 
człowieka i jego spraw przyciągała zawsze liczne grono słuchaczy. już pierw-
szych konferencji lacordaire’a słuchało od sześciu do ośmiu tysięcy męż-
czyzn. Za Pierre’a sansona COr (1855–1955) liczba ta dochodziła do czterna-
stu tysięcy. ambona katedralna gromadziła: studentów, urzędników, oficerów, 
inżynierów... skalę zjawiska nazwanego skromnie Conférences de Notre-Dame 
dobrze ilustruje wypowiedź ambroise-Marie Carré OP (1908–2004), który 
– zanim sam został konferencjonistą (1959–1966) – w czasach swej młodości 
podziwiał co dopiero wspomnianego znakomitego kaznodzieję – sansona:
32 P. B a r o n, Lacordaire, [w:] Catholicisme hier, aujourd’hui, demain, t. 6, Paris 1974, 
s. 1571.
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wyobraźcie sobie katedrę Notre-dame w Paryżu, wypełnioną aż po brzegi tłu-
mem, w pierwszą niedzielę Postu roku 1925. wstrząs, jakiego doznałem słuchając 
kazań o. sansona, tylko po części był wynikiem pięknej barwy głosu, doskonałego 
zgrania z pomieszczeniem, czy też poruszanego tematu, a mianowicie – ludzkich 
niepokojów33. Będąc szesnastoletnim licealistą, zmieniając wielokrotnie miejsce 
wokół ambony, by móc lepiej słyszeć, gdyż wtedy nie było jeszcze głośników, 
zrozumiałem w tym dniu, że kaznodzieja i słuchacz mogą zjednoczyć się w taki 
sposób, iż powstaje jakby nowy byt – czas rozmowy. jednakowo frapowała mnie 
patetyczna elokwencja, jak i więź, która się rodziła, a którą odczuwałem niemal 
w sposób fizyczny. Ojciec sanson zwracał się do mnie; ja stawiałem mu pytania; 
takie również były odczucia innych i takie same reakcje w tajnikach ich sumień. 
Nie żądajcie, bym wyjaśniał ten tajemniczy fakt. Mogę go tylko zacytować. dzięki 
niemu zadanie posługiwania słowa zrozumiałem nagle w kontekście zjednocze-
nia; byłem przejęty, gdyż odbyło się spotkanie34.
Zgodnie z przyjętym zwyczajem teksty konferencji są wydawane drukiem 
w serii: Conférences de Caręme jeszcze przed ich wygłoszeniem, tak aby słucha-
cze mogli zapoznać się z ich problematyką. Od kilkudziesięciu lat z pomocą 
kaznodziejom przychodzi także radio i telewizja. Fale zasłużonej stacji France 
Culture, Radio Notre-dame oraz telewizja katolicka KtO niosą to słowo da-
leko poza wąskie grono bezpośrednich słuchaczy. dzieło lacordaire’a trwa 
nadal i wciąż służy poszukiwaniu prawdy i Boga w zdechrystianizowanym 
świecie. właśnie taki tytuł: Qu’est-ce que c’est la verité? nosiły konferencje wiel-
kopostne w 2007 roku35.
33 Pierre sanson, znakomity kaznodzieja i filozof  francuski, rozważał problem ludz-
kich niepokojów w kilku seriach konferencji, a następnie opublikował je w dziełach: 
L’Inquiétude humaine, Paris 1925; L’Inquiétude humaine et le christianisme, Paris 1926; Le christia-
nisme métaphysique de la charité, Paris 1927.
34 a. M. C a r r é, Rozpoczynam każdego dnia, przeł. K. Parzyszek, Poznań 1981, s. 49.
35 K. P a n u ś, Konferencje Notre-Dame – szczególny rodzaj kazania apologetycznego, [w:] Scio 
cui credidi. Księga pamiątkowa ku czci ks. prof. Mariana Ruseckiego w 65. rocznicę urodzin, red. 
I. s. ledwoń, K. Kaucha, Z. Krzyszowski, j. Mastej, a. Pietrzak, lublin 2007, s. 906–907; 
i d e m, Historia kaznodziejstwa..., s. 366.
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wielcy kaznodzieje miejscy
Prawie wszystkie wielkie miasta europejskie szczycą się słynnymi kazno-
dziejami, którzy na różnych etapach ich historii wzywali mieszkańców do 
przemiany życia, spieszyli z pociechą w nieszczęściach, wytyczali drogi du-
chowej odnowy. Miano „kaznodzieja miejski” Stadtprediger przyznawane było 
wyróżniającym się mówcom kościelnym i stanowiło wyraz wielkiego dla nich 
uznania. Z nazewnictwem tym spotkać się można nie tylko u katolików, ale 
i u protestantów. Nosił to miano m.in. Mateusz z Krakowa (ok. 1340–1410) 
– jako wielki kaznodzieja Pragi.
O potędze oddziaływania kaznodziei miejskiego świadczy przykład Hie-
ronima savonaroli (1452–1498), przeora dominikanów we Florencji. swą wy-
mową tak porywał słuchaczy, że musiał się przenieść ze swymi kazaniami 
z małego, klasztornego kościółka św. Marka do ogromnej katedry florenckiej, 
w której oczekiwały go nieraz kilkutysięczne tłumy. w tym bogatym i zepsu-
tym mieście nawoływał do poprawy obyczajów, do miłosierdzia dla biednych, 
groził bliską karą Bożą, chłostał słowami zarówno zwykłych wiernych, jak 
i duchowieństwo, przepowiadał reformę Kościoła. Opierając się głównie na 
apokalipsie dowodził, że Kościół, rozumiany jako jego członkowie, musi być 
ukarany, że poprzez tę karę ulegnie odnowieniu, które rychło nastąpi. słucha-
cze wychodzili z jego kazań w ciszy, dogłębnie poruszeni i oszołomieni36.
w kolejnych wiekach kaznodziejstwo miejskie miało nadal swych wiel-
kich przedstawicieli. takim był dla Paryża i innych wielkich miast Francji, 
wspomniany wyżej, Henri lacordaire. życie duchowe mieszkańców austria-
ckiej stolicy naznaczyli natomiast swą działalnością dwaj inni kaznodzieje: 
johann emanuel Veith (1787–1876) oraz Heinrich abel sj (1843–1926). 
Pierwszy z nich, z pochodzenia żyd, z zawodu lekarz, zrzekł się stanowiska 
dyrektora Instytutu weterynarii w wiedniu i – zostawszy kapłanem – przyjął 
skromne warunki wikariusza i kaznodziei katedralnego. w latach 1832–1845 
głosił kazania w katedrze wiedeńskiej. do najznakomitszych należą cykle jego 
kazań wielkopostnych. Veith przyciągał przez długie lata audytorium katedry 
36 j. K r a c i k, Savonarola – prorok tragiczny, [w:] i d e m, Święty Kościół grzesznych ludzi, 
Kraków 1998, s. 58–74.
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wiedeńskiej dowcipnym i pełnym życia rozwijaniem tematu. w czasie zarazy 
w wiedniu wypełniał nie tylko obowiązki duszpasterskie, zanosząc chorym 
Najświętszy sakrament, ale znając się na medycynie, spieszył im także z po-
mocą lekarską37. 
Oryginalnym kaznodzieją austriackim był również Heinrich abel sj, zwa-
ny „apostołem wiednia”. Pod koniec XIX wieku wywarł on znaczny wpływ 
na odnowę życia religijnego w tym mieście, zwłaszcza wśród mężczyzn. 
w dzieciństwie został wychowany w klimacie obojętności religijnej. dlatego 
też, zostawszy kapłanem, podjął z nią zdecydowaną walkę. skupiał wokół 
siebie grupę głęboko wierzących katolików, którzy apostołowali wśród ludzi 
dalekich od Kościoła. jako duszpasterz mężczyzn rozbudził chrześcijański 
ruch społeczny, sodalicyjny i rekolekcyjny. Postęp na drodze duchowej swych 
słuchaczy utrwalał poprzez pielgrzymki do maryjnych sanktuariów Mariazell 
i Klosterneuburg. abel wygłaszał kazania prostym, komunikatywnym języ-
kiem. lubił obrazowość, plastykę, zwięzłość oraz przykuwające słuchaczy 
opowiadania z życia. umiejętnie kreślił charaktery postaci biblijnych, zwłasz-
cza głównych bohaterów męki Pańskiej. Kaznodziejstwo swe poświecił prze-
de wszystkim prostemu ludowi. jego sposób mówienia przyciągnął także 
umysły wykształcone i obudził w nich podziw dla ideałów katolickich38.
także ambona polska szczyci się wieloma znakomitymi kaznodziejami 
miejskimi. takimi byli w ostatnim półwieczu: biskup jan Pietraszko, księża: 
jan Zieja, janusz stanisław Pasierb, julian Michalec i Bronisław Bozowski. 
takim jest biskup józef  Zawitkowski39. wszyscy oni związani byli (bądź są na-
dal) z wielkimi miastami i to one pozwoliły im rozwinąć skrzydła oratorskiego 
talentu. Gdyby ks. Pasierb ograniczył się tylko do Pelplina, a biskup Zawit-
kowski do łowicza, zasięg ich oddziaływania byłby jedynie lokalny. Nasuwa 
się jeszcze jedna refleksja. w dobie powszechnego narzekania na kryzys ka- 
37 M. R z e s z e w s k i, Kaznodziejstwo, warszawa 1957, s. 283–284.
38 j. B. s c h n e y e r, Geschichte der katholischen Predigt, Freiburg im Breisgau 1969, 
s. 345–346; M. R z e s z e w s k i, op. cit., s. 289–290; Z. P i l c h, Abel Heinrich SJ, [hasło w:] 
Encyklopedia katolicka, t. 1, lublin 1973, kol. 9.
39 więcej na ich temat pisałem m.in. w art. Przepowiadanie Ewangelii we współczesnym 
mieście, „studia laurentiana” 2003, nr 1, s. 113–122.
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znodziejstwa polskiego warto pamiętać, że byli i wciąż są tacy, którzy potrafią 
zachwycać pięknem ewangelii. 
Poszukiwania nowych możliwości kaznodziejstwa miejskiego
Kaznodziejstwo w mieście nie powiedziało jeszcze ostatniego słowa i ma 
wciąż duże możliwości rozwoju. dowodzą tego misje miejskie, podejmowane 
w XXI wieku w kilku stolicach europejskich. Kolejno odbyły się one w wied-
niu (2003), Paryżu (2004), lizbonie (2005), Brukseli (2006) i Budapeszcie 
(2007). w misji miejskiej w stolicy węgier we wrześniu 2007 roku uczest-
niczyli również kardynałowie Christoph schönborn z wiednia, Godfried 
danneels z Brukseli, jose Policarpo da Cruz z lizbony oraz arcybiskup Pa-
ryża andré Vingt-trois. Hasłem budapesztańskich misji były parafraza słów 
z Księgi jeremiasza: „daję wam nadzieję i przyszłość” (jr 29,11). wielka misja 
miejska w Budapeszcie upamiętniała jednocześnie pięćdziesiątą rocznicę re-
wolucji węgierskiej z 1956 roku. Z misją tą połączony był międzynarodowy 
kongres nowej ewangelizacji. Organizatorem misji miejskich oraz kongresu 
jest zawsze diecezja, na terenie której te wydarzenia się odbywają oraz diece-
zje partnerskie. wysiłki międzynarodowego zespołu organizacyjnego koor-
dynuje wspólnota emmanuel. w ramach kongresu przedstawiane są referaty 
i świadectwa na temat głoszenia ewangelii w sposób dostosowany do potrzeb 
czasu i miasta. Podobnie jak w wiedniu, Paryżu, lizbonie i Brukseli, również 
w Budapeszcie drzwi wszystkich kościołów były otwarte przez cały czas, za-
chęcając do spotkań. występujący w ramach tych misji katolicki kaznodzieja 
telewizyjny i radiowy Ralph Martin z usa podkreślił, że Kościół pilnie po-
trzebuje „nowego Zesłania ducha”. Przypomniał, że orędzia chrześcijańskie-
go nie wolno „rozwadniać” tam, gdzie coraz bardziej popada ono w konflikt 
z kulturą świecko-pogańską40. 
w Polsce stale obecne jest zjawisko poszukiwania najlepszych kaznodzie-
jów w mieście. Ma ono już nawet swoją nieoficjalną nazwę: churching, co jest 
40 wg tygodnika „Niedziela” 2007 IX 21.
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niewątpliwie znakiem czasu41. Okazuje się bowiem, że wiele osób potrafi po-
konać znaczne odległości w poszukiwaniu pięknej liturgii i mądrych kazań. 
dziennikarka „Rzeczpospolitej” podkreśla, iż robi się tłoczno, gdy rekolekcje 
głoszą w warszawie ks. Piotr Pawlukiewicz i o. jacek salij OP, w Krakowie 
– ks. edward staniek i o. jan Kłoczowski OP, w lublinie – ks. Mieczysław Pu-
zewicz (organizuje rekolekcje last minute), w Poznaniu – o. jan Góra OP, a we 
wrocławiu – ks. stanisław Orzechowski42. Kaznodzieje miejscy uczestniczą 
żywo w ważnych wydarzeniach miasta, stają się często wychowawcami jego 
mieszkańców, nauczycielami miłości Boga i Ojczyzny43.
wnioski końcowe
Przedstawione powyżej problemy związane z przepowiadaniem ewangelii 
w mieście nie wyczerpują złożoności tego zjawiska. Poruszone zostały jedynie 
zagadnienia, które – zdaniem autora – mają istotne znaczenie. Generalnie ka-
znodziejstwo miejskie jest bardziej wymagające. w przekazie ewangelii doty-
ka ono bieżących spraw, naświetla je i komentuje. Nie może pomijać wartości 
kultury. Musi się liczyć z wielkim potencjałem intelektualnym słuchacza. 
współczesne kaznodziejstwo miejskie zdecydowanie bardziej niż dawne 
odrzuca patos. Nawet uroczyste słowo ma coraz częściej homilijny kształt 
refleksji. aktualizuje ona odczytane w liturgii teksty biblijne i wytycza prze-
słanie na chrześcijańskie dziś. Zwykle finezyjna i oszczędna bywa też sztuka 
aluzji. współczesne kaznodziejstwo miejskie unika wszelkich przejawów dy-
daktyzmu i popisowej elokwencji. Charakteryzuje je korne poczucie tajemnicy 
i wynikający stąd ascetyzm w sądach i opiniach; przeświadczenie, że każde 
świadectwo ludzkiej egzystencji ma swoją wartość.
41 e. K. C z a c z k o w s k a, Wierni szukają kościoła, „Rzeczpospolita” 2008, 12 XI.
42 Ibidem.
43 Zob. Wielcy kaznodzieje Krakowa. Studia in honorem Eduardi Staniek, red. K. Panuś, 
Kraków 2006.
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summary
the city has always attracted great preachers, giving them a wide audience.
almost all big european cities are proud of  their famous preachers who 
called for a mending of  ways, rushed to comfort the needy, marked out ways 
of  spiritual renovation (e.g. Girolamo savonarola, OP; Henri lacordaire, OP; 
johann emanuel Veith, Heinrich abel, sj).
urban preaching is more demanding. It needs to take into account the intel-
lectual potential of  the listener who is more demanding as regards the preacher 
and his sermons. On the urban pulpit, unlike in the country, deeper analysis and 
reasoning can be offered. 
Present urban preaching rejects pathos, avoids any manifestations of  teach-
ing and spectacular eloquence much more than was the case once. It is charac-
terised by a humble sense of  mystery and consequent restraint in judgments and 
opinions; a conviction that every single manifestation of  human existence has a 
value of  its own.
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